
Wtorek ^  k w ie tn ia  1855 roku.3 1 H i Jut ro Ś. Marka Ewangel isty.  ,
Wschód słoń.  o god. 4 min 44. — Zachód o g. 7 m. 13. |

Z  Pelerxburgdj i  (13) kwietnia.
We Czwartek 24go  marca,  raczyli przystępować do 

komunii  świętej,  w małej  cerkwi pałacu zimowego: 
ICH CESARSKIE MOŚCIE: NAJJAŚNIEJSZY CE­
SARZ i NAJJAŚNIEJSZE CESARZOWE, oraz' ICH 
CESARSKIE WYSOKOŚCI:  WIELKI KSIĄŻĘ ALE- 
XY ALEXANDROWICZ,  WIELKA KSIĘŻNA OLGA 
M1KÓLAJEWNA i KSIĄŻĘTA ROMANOWSCY J E ­
RZY MAXYMILJANOWICZ i SERGJUSZ MAXYMIL- 
JANOWICZ; w cerkwi pałacu Michaj łowskiego; 
ICH CESARSKIE WYSOKOŚCI  WIELKIE KSIĘŻNĘ 
HELENA PAWŁÓWNA i KATARZYNA MICHAŁÓ- 
WNA, w cerkwi zaś pałacu Maryińskiego.  KSIĄŻĘ 
MIKOŁAJ MAXYMILJANOWICZ ROMANOWSKI.

We Środę 23 marca,  j e ne r a ł - ma jo r  baron Haynau,  
przybyły w misji nadzwyczajnej od J. W. Elektora 
Heskiego, miał  zaszczyt pożegnać ICH CESARSKIE 
WYSOKOŚCI  WIELKICH KSIĄŻĄT MIKOŁAJA MI­
KOŁAJEWICZA i MICHAŁA MIKOŁAJEWICZA.

We Czwartek,  baron Haynau m ia ł  zaszczyt poże­
gnać JEGO CESARSKĄ WYSOKOŚĆ WIELKIEGO 
KSIĘCIA KONSTANTEGO MIKOŁAJEWICZA.

Tegoż dnia j eue rał -porucznik  Engel ,  wielki koniu­
szy i adjutant  N. Króla Saskiego,  po dopełnieniu swe­
go posłannictwa,  miał  zaszczyt pożegnać NAJJAŚNIEJ­
SZEGO CESARZA.

Tegoż dnia ma jo r  baron Seebach,  marszałek dwo­
ru  i adjutant  Jego Wysokości Księcia panującego Sa-  
śko-Altenburgskiego,  przybyły z l is tamLzawierające-  
mi ubolewanie i powinszowania NAJJAŚNIEJSZEMU 
CESARZOWI od pomieriionego Książęcia. m ia ł  za 
szczyt przedstawiać się NAJJAŚNIEJSZEMU PANU.

We Środę 30go marca,  jenerał -porucznik baron 
!epveu, adjutant  N. Króla Niderlandzkiego, dopcłni -  

wszy swej misji,  mia ł  zaszcz^ t pożegnać NAJJAŚNIEJ­
S Z E G O  CESARZA.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R ozkaz Jo Zarządu  Cywilnego K rólestw a Polskiego.

J, PRZ E Z  N A J W Y Ż S Z E  R OZKAZY J E G O  C E S A R S K O  
K R Ó L E W S K I E J  MOŚ CI ,  w y d a n a  d o  z a r z ą d u  c y w i l n e g o .  -  
W St .  P e t e r s b u r g u ,  d n i a  t m a r c a  1 8 5 5  r o k u . — Z m a r l i  w y ­
k r e ś l e n i  z o s t a j ą  z l i s t y  u r z ę d n i k ó w :  R a d c y  s t a n u :  K u r a t o  
h o n o r o w y  i n s t y t u t u  s z l a c h e c k i e g o  w  W a r s z a w i e  a z a r a z e m  
c z ł o n e k  r a d y  w y c h o w a n i a  p u b l i c z n e g o ,  e m e r y t  K r z y ż a n o w ­
ski ,  i d y r e l t  k a n c .  z a r z .  o k r .  n a u k .  W a r s z .  P a n k r a t j e w ,  
i k o n d u k t o r  kt .  2ć j  o d d z i a ł u  2 g n  w  XIII  ok r .  k o m u n i k a c i  
s e k r .  g n b e r .  N i e l e p i e c .  Z m a r ł y  w y k r e ś l o n y  z os t a j e  z l isty 
u r z ę d n i k ó w :  P o t u o c .  n a d z o r c y  p r z y k o m .  ce l n .  M o d r z e j ó w ,  

ek r .  k o l e g .  K o r m a n o w .  — 11. P r z e z  p o s t a n o w i e n i a  N a m i e s t ­
n i k a  k r ó l e s t w a ,  w  w y d z i a l e  c e l n y m  p r z y  k a n c e l a r j i  p r z y b o ­

cznej  N a m i e s t n i k a  k r ó t e s t w a  m i a n o w a n i :  P o m o c n i k  s e k r e t . ,  
r a d c a  h o n o r o w y  K a r w o w s k i ,  p .  o sekr . ;  s t a r s z y  u r z ę d n i k  
k a n c e l a r y j n y ,  s e k r .  g u b e r  S z p e r l i n g ,  p.  o p o r a  s e k r e t a r z a :  
m ł o d s z y  u r z ę d n i k  k a n c e l a r y j n y ,  s ek r .  g u b .  Pi ę t na ,  s t a r s z y m  
u r z ę d n i k i e m  k a n c e l a r y j n y m ,  i n a d e t a t o w y  u r z ę d n i k  k a n e e l a -  

y j nv  Z e b r o w s k i ,  m ł o d s z y m  u r z ę d n i k i e m  k a n c e l a r y j n y m .  — 
III. P r z e z  p o s t a n o w i e n i a  r a d y  a d m m i s t r a c y j n ó j ,  w  w y d z i a l e  
k o m .  r zad .  s p r a w  w e w n .  i d u c h .  z a t w i e r d z o n y :  A d j u n k t  w y ­
d z i a ł u  a d mi n i s t r .  w  rz.  g u b .  P ł o c k i m,  s e k r .  k p l e g  I g n a c y  
S ł u p e c k i ,  p  o.  a d j u n k t a  d o  O d r a b i a n i a  i n t e r e s ó w  w ł o ś c i a ń ­
s k i ch  w  t y m ż e  r z ą d z i e  g u b e r n j a l n y m  W w y d z i a l e  komi s j i  
r z ą d .  s p r a w i e d l .  o t r z y m u j e  u r l o p :  Czł .  k o m .  r z ą d .  s p r a w . ,  
r z e c z ,  r a d c a  s t a n u  Brz e z i ń s k i ,  n a  t y g o d n i  3,  d o  m.  P o z n a n i a ,  
dla  z a ł a t w i e n i a  i n t e r e s ó w  fami l i j nych .  W  r . a j wy ż s z ć j  i zb i e  
o b r a c h u n k o w e j  m i a n o w a n i :  Ko n t r , ,  r a d c a  h ó n o r o w y  M i ch a ł  
P o ł u b i e ń s k i ,  p.  o.  s t a r .  k o n t r ,  i m ł o d s z y  b n c h a l t e r ,  r a d c a  
h o n o r o w y  A n t o n i  Duk i e t ,  p.  o .  k o n t r . - —IV. P r z e z  r o z p o r z ą -  
Izeni a  k o mi s j i  r z ą d o w y c h  i w ł a d z  o d d z i e l n y c h ,  w w y d z i a l e  

komi s j i  r z ą d .  s p r a w  w e w n .  i d u c h .  m i a n o w a n i :  L e k a r z  w o l ­
n o  p r a k t y k u j ą c y  J a n  Ś w i ę c i c k i ,  p.  o.  lek.  p r z e d m .  P r ag i ,  
i w ł a śc i c i e l  d o b r  S t a n i s ł a w  C h r z a n o w s k i ,  r a d c ą  d y r .  u b e z p .  
w p.ow.  P ł o c k i m .  U w o l n i o n y  o d  o b o w i ą z k ó w  n a  w ł a s n e  ż ą -  
ł a n i e :  r a d c a  d y r .  u b e z p .  w  p o w .  P ł o c k i m  Ka r o l  Ł e m p i c k i  
W w v d z .  komi s j i  r z ą d ó w  ćj s p r a w i e d l .  m i a n o w a n i :  A s e s o r  
s ą d u  p u l .  p o p r .  w y d z  P u ł t u s k i e g o  A d a m  M a z u r k i e w i c z ,  r e ­
j e n t e m  k a i c .  o k r .  C z ę s t o c h o w s k i e g o ;  p i s a r z  s ą d u  poi .  p o p r .  
w y d z .  P u ł t u s k i e g o  P o l i k a r p  Mi es z k ow s k i ,  p.  o.  a s e s o r a  t e go ż  
s ąd u ;  p o d p .  s ą d u  po i  p o p r .  w y d z .  P u ł t u s k i e g o ,  s e k r .  k o l e g  
AI o i ? y L i l p o p ,  p.  o.  p i s a r za  t e go ż  s ą d u ;  k a n c .  s ą d u  po i .  p o ­
p r a w .  p o w .  W a r s z .  w y d z .  I g o  M i c h a ł  Czek i e r s k i ,  p .  o .  p o d p  
s ą d u  po i .  p o p r .  w y d z .  P u ł t u s k i e go ;  p.  z d e l e g a c j i  o.  p i s a r z a  
s ą d u  p o k .  o k r .  i m .  W a r s z a w y  w y d z .  ł go  J a k ó b  K w i a t k o ­
wski ,  p  o.  t e g o ż  u r z ę d u ;  p.  z d e l e g a c j i  o.  p o d p .  s ą d u  pok .  
o k r .  i i d .  W a r s z a w y  w y d z .  3 g o  J ó z e f  S a d o w s k i ,  p .  o.  t e g o ż  
u r z ę d u ,  i p .  z d e l e g a c j i  o.  p o d p r o k .  p r z y  s ą d a c h  p o i .  p r o  
stój  w W a r s z a w i e  K s a w e r y  K r y s i ń s k i ,  p .  o.  t e go ż  u r z ę d u .  
W w y d z i a l e  1 om sji r z ą d o w ó j  p r z y c h o d ó w  i s k a r b u  m i a n o ­
wan i :  Ases .  e k o n o m ,  ok r .  P u ł t u s k i e g o  L u d w i k  H e r m a n n ,  p 
o.  n a c z .  s ek .  d ó b r  i l a s ó w  w  rz.  g u b .  P ł o c k i m ;  a d j u n k t  j e o -  
m e t r a  W ł a d y s ł a w  C z e r m i ń s k i ,  p .  o.  j e o m .  p r z y  w y d z .  d o b r  
i l a s ó w  k o m .  sk. ;  a d j u n k t  m i e r n .  An t on i  M i e r ze j e ws k i ,  p.  o.  
a d j u n k .  j e o m .  t a mż e ;  a pl .  Fe l ix  O p i e ń sk i ,  p .  o.  a d j u n .  m i e r n .  
t a m ż e ;  a d j u n .  wy dz .  k p n t r .  k o m .  sk.  J a n  G n a c z y ń s k i ,  p .  o. 
s e k r .  w t y m ż e  w yd z . ;  u r z .  k a n c .  J u l j a n  Mi r ows k i ,  p .  o.  a d j  
w y d z  k o n t r ,  w  k o m  sk. ,  i a d j .  p r z y  a s e s .  p r a w .  w  rz .  g u b  
P ł o c k i m  J a n  S z y m a n o w s k i ,  p .  o.  s e k r .  s ek c j i  s k a r .  w  t y m ż e  
rz.  g u b e r n .  Z a t w i e r d z e n i .  P.  z a s t ę p c z o  o b . :  As e s .  e k o n o m ,  
o k r .  W ł o c ł a w s k i e g o ,  r a d c a  h o n  A d a m  P r z e p i ó r k o w s k i ,  a s e s  
e k o n o m ,  o k r .  W i e l u ń s k i e g o  B r o n i s ł a w  R e g u l s k i ,  a s e s .  e k o ­
n o m .  o k r .  W a r s z a w s k i e g o  W i l h e l m  S p h t o w ś k i ,  zas t .  r a c h m  
kl. I ćj s ekc j i  d ó b r  i l a s ó w  w  rz.  g u b e r n .  W a r s z a w s k i m  J an  
C i e sz ko ws k i ,  zas t .  s e k r .  kl. ł ó j  t a m ż e  M a x y m i l j a n  Z a w a d z k i ,  
z as t .  r a c h m .  kl. 2 ć j  t a m ż e  S e w e r y n  D ą b r o w s k i ,  i z a s t ę p c a  
r a c h m i s t r z a  k l a s y  2 ć j  t a m ż e  W s z e b ó r  D ą b r o w s k i ,  p .  o b o w  
t y c h ż e  u r z ę d ó w .  U w o l n i o n y  o d  o b o w i ą z k ó w  z p o w o d u  s ł a ­

b o ś c i  z d r o w i a :  R a c h m .  w  w y d z .  k o n t r .  k o m .  sk.  A l e x a n d e r |  
W o j c i e c h o w s k i .  Z m a r l i  w y k r e ś l e n i  z o s t a j ą  z l i s ty u r z ę d n i k ó w :  
S ę d z i a  p ok .  o k r ,  T y n o c i ń s k i e g o  F r y d e r y k  G o s t k o w s k i ,  i s e -  

r e t a r z  sekc j i  s k* r .  w  rz.  g u b  P ł o c k i m  L u d w i k  O s t r o w s k i .  —  I 
(P o d p i s a ł ) :  N a m i e s t n i k ,  J e n e r a ł - F e l d m a r s z a ł e k ,  K s i ąż e  W a r ­
szawsk i ,  h r a b i a  P a s k e w i c z - E r v w a ń s k i .

— Z a d o s y ć  c z y n i ą c  n i e j e d n o k r o t n y m  ż ą d a n i o m  s z a n o ­
w n y c h  a m a t o r ó w  muz yki ,  s k ł a d  n u t  m u z y c z n y c h  B e r n s t e i n a ,  
p r z y  u l i c y  M i o d o w ś j ,  w y d a ł  s w o i m  n a k ł a d e m ,  w  z u p e ł n i e j  
ł a t w y m  s tylu,  p o l k ę  „ M i l u t k ą , “  u t w o r z o n ą  na  f o r t e p i a n  p r z e z  |  
T u r c h a  i o f i a r o w a n ą  g r z e c z n y m  d z i e c i o m  A b y  z a ś  i n a b y c i e j  
t ć j ż e  po l k i  p r z y s t ę p n i ś j s z ś m  u c z y n i ć ,  c e n ę  p o s t a n o w i ł  p o  ko p  
1 0  za e x e m p l a r z  w  m n i e j s z y m  f o r m a c i e .  Tś j  p o l k i  d o s t a ć j  
m o ż n a  w e  w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  n u t  t a k  w  W a r s z a w i e  j a k o - 1  
t eż  i n a  p r o w i n c j i .

—  W  d n iu  2 3 z. m  . w e  ws i  C e d r a c h  p o w .  Ł o m ż y ń s k i m .  I 
Maciój  Ro g a l sk i  w ł a ś c i c i e l  c z ę ś c i  t ć j że  wsi ,  l a t  3 6  l i c zący ,  o d  | 
lat  ki lku w  n i e z g o d z i e  z s z w a g r a m i  s w o i m i  W o j c i e c h e m  i |  
I g n a c y m  K oz i k ow s k i e mi  ż y j ący ,  w  w s zc z ę t ć j  z t e mi ż  k ł ó t n i , !  
tak s z k o d l i w i e  o b u  i ch n o ż e m  p o r a n i ł ,  ż e  j e d e n  z n i c h ,  t o j  
j e s t  W o j c i e c h  K oz ik o w s k i ,  l a t  5 2  l i c z ą c y  n a t y c h m i a s t ,  d r u g i ! 
z a ś  I g n a c y  m a j ą c y  lat  28-, w  k w a d r a n s  ż yc i e  z a k ończy l i ;  
n a d t o  ż o n a  o s t a t n i e g o  o t r z y m a ł a  t a kż e  ki lka u d e r z e ń  n o ż e m ,
z k t ó r y c h  d o t ą d  n i e b e z p i e c z n i e  c h o r u j e .  Z b r o d n i a r z  u j ę ty  i |  
w ł a ś c i w e m u  s ą  i o wi  p o  u k a r a n i e  p r z e s ł a n y  z os t a ł .

— W d n i u  3 ł  z m. ,  w  g m i n .  Ż a r n o w i e c  p o w .  O l k u s k i m ,  I 
J ą n  J e m i o ł e k  w ł o ś c i a n i n  lat  3 I l i czący,  w y c h o d z ą c  z l asu ,  
s p o t k a !  w ś c i e k ł e g o  wi łka ,  k t ó r y  r z uc i ł  s i ę  n a  n i e g o  i p o k ą ­
s a ł  g o  w  rę kę ;  l ecz  w s p o m n i o n y  w ł ó ś c i a n i n  n i e  t r a c ą c  o d ­
wa gi ,  k d k a k r o t n ć m  s i l n ś m  s i l n ó m  u d e r z e n i e m  w g ł o w ę  ki ­
j o m  k t ó r y  t r y r a a t  w  r ę c e ,  życ i a  g o  p o z b a w i ł .  P o k ą s a n e m u  i 
p o m o c  l e k a r s k ą  n a t y c h m i a s t  u d z i e l o n o .

—  W  m .  S i e d l c a c h  w y b u c h ł  p o ż a r  i zn i szczy ł :  s t o d ó ł  2 1 ,  
s t a j n i ę ,  s p i c h r z ,  i s z o p ę ,  u b e z p i e c z o n e  w  d y r e k c j i  n a  r s r .  I 
2 0 4 0 .  N a d t o  s pa l i ł o  s i ę  b y d ł a  s z t u k  1 9 ,  j a k o t ć ż  z n a c z n a
i o ś ć  z b o ż a ,  s i a n a  i r ó ż n y c h  s p r z ę t ó w  g o s p o d a r s k i c h ,  k t ó ­
r y c h  w a r t o ś ć  na  r s r .  1 5 0 0  p o d a n ą  z os t a ł a .  P r z y c z y n a  p q ż a -  
r u  n i e w i a d o m a .

sfc Pani Wil/cońs/ca.—  Donosil iśmy jeszcze w sty­
czniu czytelnikom naszym, z powodu wyjścia »Helcny 
i Wróżki ," że pani Wilkońska spodziewana w W a r ­
szawie. Ale niedonieśiiśmy polem że przyjechała i że 
ciągle jcszeze pomiędzy nami bawi,  już to trzy blisko 
miesiące.

Autorka Wawrzyny nie przyjechała też do W a r - 1 
szawy z próżnemi rękoma.  Przywiozła z sobą nową 
dwu-tomową powieść swoję,  którą nawet  kończyła 
tutaj w Warszawie.  Tytuł  jej: »Pani Podkomorzyna." 
Są  to obrazki narysowane z natury,  odmalow any w lej I 
powieści typ podkornorzyny,  znała osobiście autorka.  
Przywiozła także powieść t łumaczoną wpros t  z ory ­
g ina łu angielskiego pani Fuller ton,  pod tytułem: 
»El!cn Middleton.« O ile słyszeliśmy, powieść ta ma 
być drukowana w zbiorze Natansoria. Pani Wi lkoń- i

UŚMIECH LOSU.
, . POWIEŚĆ

przez

W łodzim ierza  Wolskieyo.
TO M  T R Z E C I .

( Ciąg dalszy) .

Na szczęście t r af  dozwolił  przypisać wzruszenie in­
nym poWodom: synek jćj, bawiąc  się na podwórzu,  
padł  na kamienie i s t łuk ł  sobie czoło., Wz ię ła  go 
na ręcę,  rozpłakała się z nim razem i wyniosła do 
sypialnego pokoju.  ' P o  chwili wróci ła  z twarzą  spo 
kojniejszą, szczerze ubo lewać  zaczęła nad śmiercią 
E dw ar d a  i przy pożegnaniu,  poprosiła gościa,  żeby 
nie zapomniał  o jej wieczorze w  przyszłą sobotę,  
kasztelanie powtórzy ł  zaproszenie.  —  Prz yp uśc iw­
szy, że Eus tachy  miał  jakieś uboczne widoki  lub c e ­
le, jeśli w  pierwszym razie niezręcznie postąpił ,  to 
następnie bardzo się mądrze wziął do rzeczy. Z ta-  
kiem prawie  uniesieniem oddawał  pochwały  zga ­
słemu zawcześnie gienjalnemu (jak mówił)  a niesz­
częśl iwemu Edziowi ,  z jakiem nad przymiotami żony

nieboszczki t r eny czasami rozwodził .  I Herkules  
Szyłacki (młodszy),  co z pomiędzy jego  akoli tów 
najwięcćj miał  daru towarzyskiego,  o który wiele 
miał słyszyć w  W a r sz a w ie  o E dw ardz ie ,  dołączył 
głos ubolewający,  tęsknie patrząc na kasztelanicowę 
żywemi swemi  oczyma. Prócz tego gdy dowiedziała 
się, że Eustachy  naumyślnie kiedyś pojechał  do sze 
fa z poradą,  żeby wieścią o tym smutnym w y p ad ­
ku nie mar twić  chorążyny i odtąd została przy­
jaciółką Eustachego,  ale po wdowiój  jej wyobraźn 
i sercu aż nadto ci erpl iwem dotychczas,  nizki, meta 
liczny glos,  żywe oczy i dziarska postać Herku lesa  
b łąkać się zaczęły powoli .  Nie był to ó w  silny po 
ciąg,  co ją  kiedyś pcha ł  ku zmar łemu i zmieni ł  się 
w uczucie t rw a łe ,  na przekór  jćj  rozmarzonój przed 
tem g łówce ,  ale choć «łabsze,  j ednak  miłe,  coraz 
milsze wrażenie obecność Herkulesa  w yw ie r ać  na 
pią zaczęła. Kasztelanie czytywał  gazety i książki 
wieczorami,  jeździł  z Wład z iem  na spacer ,  Eusta  
chy zawsze z uwielbieniem ale rzadziój coraz odzy­
wa ł  się o Edwardz ie ,  zawsze skromnie ale coraz 
częściej lubił  z nią mówić,  a nawe t  ża r tować delika 
tnie ze zmiany, j aką dostrzega od niejakiego czasu 
w przyjacielu swoim,  Herku lesi e,  k tórego wizyty,  
partja preferansa z kasztelanicem aż nadto t ł u m a ­
czyła. J ak  najlepiej i najzgodnićj działo się znowu 
w  Kraśnym Ł u g u  i szczęśliwemu s tadłu  przybyła

córeczka,  której  dano macierzyńskie imie: Julja.
W t e m  — Eustachy p rzemówił  się z Meichjo-  

r em Gułajskim za bydło,  co weszło w szkodę czy 
jakiś tam drobiazg gospodarki ,  między graniczącemi 
posiadłościami często wydarzyć się mogący — i dzie l ­
ności jedynie konia swojego zawdzięczył,  że go były 
ułan śmiertelnie a czvnnie nie obraził.  Nie koniec 
na t em,  wyrzucać mu po tem zaczął publicznie przed 
kościołem w Gułajowie ,  w obecznóści męża Julji,  
że kiedyś dawn o  ju ż  temu,  w.lecie kazał napaść na 
Ed ward a ,  dobroci  t ego jedynie zawdzięczając,  że do 
tej pory nie siedzi tam, gdzie nocni napastnicy zwy­
kli siadywać,  Narobi ło to hałasu ,  u tworzy ły  się iak 
zwykle s t ronnic twa za i przeciw,  nareszcie  sąd ho 
norowy miał  wszystko rozstrzygnąć.  Eustachy przy­
siągł,  że o niczem nie wiedział ,  ale przywiózł  pisa­
rza, obwinionego o napaść ,  k tó ry wyznał ,  że go do 
niej namówi ła  Kasia s łużąca od sędziny,  która mia­
ła niecierpić ś. p. Olełskiego.  Dalejże szukać Kasi! 
Kiedy tak nie wiedziano jeszcze j ak tę sprawę zakoń­
czyć, bo Melchjor  zaprzysięgał się, że się będzie 
strzelał ale wprzó d  wygarbować  musi skórę E u s t a ­
chemu,—  kiedy akolici tegoż,  nadzwyczaj byli z wy ­
padku niezadowoleni ,  mianowicie zaś Herkules ,  nagle 
rozchodzi się wieść,  że E d w a r d  Olelski żyje i na 
przyszły miesiąc z pewnością z Galicji powróc i . -— 
Ucieszony kasztelanie,  k tóremu o - t em szef w  mia-
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ska  nadzwyczaj  chwal i  tę powieść,  by to to jej  u lnb io -  
ne za t rudn ieni e  p r ze k ł ad ać  na polskie  o ry g i n a ł  ang i e l ­
sk i .  Miała  też r azem w p r a w ę  w język,  k tór ego dopi ero  
po  śmierci  męża  s am a  się nauczy ł a .  Ma łe  powias tki  
sw o je  d r u k o w a n e  j uż  i n i e d r u k o w a n e  po różnych  p i ­
smach ,  pani  W.  u ł o ż y ł a  we  dwa  zbiory,  każdy we 
dwóch  t omach:  będą  to » S zm er y  s t a r ego  św ie rka"  
i » S no pe k . "  W tym os t a tn im  zbiorze pomieszczą  się: 
U liną fż Dziennika ) ,  Gab r j e ł a  (z ’Bibl joteki) ,  Najpię­
kn ie jszy kul i g (z Dzwonu) ,  k i lka ob razków z Album 
ma lown iczego  np.  Pus t e ln ik ,  Zap rowa dze n i e  Chrze-  
ś c j anstwa  w  Polsce,  a r t y k u ł  o Platonie  poecie n i emie ­
ck im z P rzeg l ądu  naukow ego ,  a r t y k u ł  o różnicy ko ­
chać  i kochać  się,  także z Przegl ądu.  Należeć też bę­
dzie tutaj  powieść  sk ł a da n a  zu pe łn i e  nowa.

Mamy  p rośbę  do pan i  Wi lkoński e j .  Czeinu nie 
zbierze wszystkich r a m o t e k  ś. p. ch i ru rga  filozol-ji‘ł 
Dużo ich n i ed ru kow an ych ,  r oz r zuconych  po cudzych 
rękach.  Niech na m  zacna wdowa  da zbiór  zupe łny  
ramo tek  w  czterech,  pięciu t omach ,  zbiór  pop r aw ny  
i zupe łny .  Myśl im że t r udnośc i  z t cm żadnych  mieć  
nie będzie,  każdy księgarz chętnie  pode jmie  się d ruku  
takiego dzieła.

WIADOMOŚCI ZAIJRAAKZYK
A N G L J A.

Londyn, 17 Kwietnia. Posi edzenia  obu Izb nie p r zed ­
s t awi ły  żadnego  in t er esu j ącego  wypadku .

—  W tych dniach odbędzie się w F recm ansha l l  m e ­
t i ng w celu naradzeni a  się nad d rogą  post ępowan ia  j a ­
kiej t r zymać się należy w przedmioci e mocj i  pana  
Spoo ne r ,  z apowiedz iane j  na dzień 1 maja ,  a mającej  
na celu u tworzen i e  j en e r a ln eg o  komi t etu  Izby n i ż­
szej w przedmioc i e  uposażeni a katol icki ego kol eg jum 
w Maynooth.

—  ' Czytamy w dz i enn iku  Times:
Zdaje  się. że powodzen ie  nowej  pożyczki  16 mil .

fst., założyć będzie zupe łn i e  od panów Rotschi ld,  po 
u ieważ  pano wie  Ba r ing  nie ‘ma j ą  wcale  Zamiaru o- 
t u a r c i a  u siebie suskrypc j i .  DaWniej  o tw ie r ano  ją 
zwykle  na gie łdzie ,  ale dziś znakomici  kapital iści  zda­
j ą  się zu pe ł n i e  odnos i ć s ię w tern da  pp. Rothschi ld,  
Sk u tk i e m okol iczności  w pośród których  przeds tawia  
się ta operac j a ,  pot rzeba  wie lki ch ręko jmi  przeciw 
r ezul t a t om n iepomyś lnych  wieści .  (Indep Delge).

—  Czy tamy w Brels W eekly Messenger:
Radyka l i zm podnosi  się.  W y b ó r  kandydat a  r ad y ­

kalnego z L iwerpoo l  większością  1 , 400  g ło sów,  jesl 
n au k ą  dla s t r onn i c twa  ko nse rwa ty s tów .  L iwe rpoe l  
b y ł  oddawna  j akby  cytadel lą  tego s t ronni c twa .  Z te­
go sz l ache tnego  mias t a  wysz ły  najświetn i ejsze  t r y u m ­
fy konse r wa t y s t ów .  P rzez  2 0  lat, wybo rcy  w L iw e r  
pool  posy ł a l i  do Izby godnych r ep re sen t an tów  trzech 
k ról es tw.  Otóż wie lka  zmiana  odby ł a  się, nowy  lord 
R aw en sw or lh  zas t ąpiony zos t a ł  przez u l t ra - r adykal i  
stę pana E w a r t ,  j ednego  z upad łych  w ostatnich wybo 
r acb ,  ale t r y u m f  j e go  j e s t  rzeczywiście skutk iem je  
dynie  nieobecności  wyborców konserwa tys to sk ich .  
Nie byli  oni  z adowoleni  z pos t ępowan ia  swoich przy­
wódców.  Kiedy koal icja upad ł a ,  oczy na rodu  zw róc i ­
ły się na tu r a ln i e  na lorda Derby i powszechna opinja 
7, a i ą l a ł a  u tworzeni a  gab inetu  opa r t ego  na żywiole

steczku nadmienił ,  z radością tę  n ow in ę  doniósł żo ­
nie. Pan H erkules  teg o  wieczora w  nader kw aśnym  
hum orze w yjechał z K ra śn eg o  Ł u g u .  Kilkaset fun­
tó w  k aprysów  udźw ignąć, choćby je  sam anioł w k ła ­
dał na barki, ciężar nie lada! Slarszv Szvlacki ,  Ja-
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centy  i prezesow icz , bardzo życzliw ie wyrażali się 
także kiedyś u n iej .o  tern zdarzeniu. Julja zasłabła, 
miała z m ężem  w yjechać do w ó d  w krótce ,  a n aw et  
w ydzierżaw ić  majątek.

O  p o łow ie  tych sz c z eg ó łó w  dow iedzia ł się, a d ru­
giej dom yślił  się E d w ard , choc dotychczas nie był 
z w izy tą  w  Kraśnym Ł u g u ,  k tórego  dziedziczka na- 
w'et do kościoła nie wyjeżdżała  i to w arzy stw o  coraz  
rzadziej zbierało się u niój, a pan H erk u les  jeszcze  
rzadziój byw ał.  —  Jednak z wyjazdem za granicę i 
z w yd zierżaw ien iem  K raśnego Ł u g u  nie szło jej 
sporo.

E dw ard  zw oln ił  biegu gniadoszowi w  boru i za­
paliwszy św ie ż e  cygaro ,  zaczął zn ów  p rób ow ać sp ie ­
szniej uzdolnień rumaka, używ ać przyjemności kon  
nej jazdy. N ie  ty lko była ona dlań teraz przyjemno­
ścią ale i potrzebą dla zdrow ia. Znalazłszy po tak 
długićj n ieob ecn ośc i rodzinę, najlepiój dla siebie u- 
sposobioną, obszerny majątek babki i stryja prawie  
już jeg o  w łasnością ,  —  łask aw y uśm iech losu n i e -  
w ydał się mu słusznym ani zasłużonym. W iod ą c  
przez czas niejaki pracow ite  i sam otne życie , w ola ł-
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ko ns e r wa ty wn ym .  Wprawdzi e  taki  gab ine t  m i a łb y  za 
p rzec iwn ików pce l i s l ów.  s zko ł ę  manczes te r ską ,  w i - 
gow i b rygadę  i r l andzką .  Ale ta opozycja  był aby  w ł a ­
śnie  s t a no wi ł a  jego  si łę .  Gdyby  lord Derby o d w o ł a ł  
się do na rodu  przez nowe wybory ,  byłby  n i ew ą tp l i ­
wie o t r zy m a ł  s i l ną  większość w po ró w na n iu  z tą jaka 
s t awi ł a  s i r  Robe r t a  Peel  u s t eru .  Ale chociaż lord De r ­
by o m i n ą ł  sw o ją  missję,  nie j es t  to byna jmn ie j  p o w o ­
dem żeby s t r onn i c two  ko ns e r w a t yw ne  opuszcza ło  s w o ­
ją  cho rąg i ew.  W kró t c e  zobaczymy no w e  ogó lne  wy­
bory.  Niech to s t r onn i c two  będzie gotowe do dz ia ł ania ,  
bo niech wie,  że to będzie w pros t  wa lka  między de ­
mokr ac j ą  i konserwaty s t ami .  Nie ma tu wcale  ś rodka.  
Wigowie  st raci l i  swój  wp ły w .  Przez  swoje  b łędy i 
nieos t rożności  zachwial i  oni a ry s tok rac j ą  k ra ju.  Pe-  
eliści połączyl i  się w j edno  z mężami  manczes t cr śk ie -  
mi.  s t r onn i c two  r adyka lne  podnos i  się aby opan ow ać  
władzę .  Dla tego to odzywamy  się do s t r onn i c twa  ko n ­
se rwa tys tów:  pokażcie waszą  s i łę ,  nie czekajcie roz 
w iązania  pa r l amen tu .  Nasze c i erpieni a i k lęski  są sp r a ­
wied l iwą  kar ą  za nasze b ł ędy ,  za nadto pozwoli l i śmy 
na rodowi  oddawać  się bez wędz id ł a  wszys tkim r o z p u ­
stom b ra ku  rel igj i ,  n i e s ł yc han ym nowośc iom;  pow róć-  
my na ścieszki r oz um u ,  a moż em y  spodzi ewać s i ę  da­
wnych  b łogo s ł aw ień s t w ,  k tór e wznios ły Angl ję  do te­
go wysoki ego s topnia  pomyś lnośc i  na k tó rym s t anęł a .

(Journal de S t. P etersbourg .)
A U S  T R J A. *

Piszą z Wiedni a  3 0 g o  marca  do Neue Preussisc/ie  
Zeitung, że nadzieje poko ju  k tó rym oddaje  się Ind 
Wiedni a ,  w y w ar ły  j uż  bardzo pomyś lny  w p ł y w  na 
ażjo od brzęczącej mone ty  i zniżyły je  na 2 5 ,  co spo 
wo dow a ł o  także zniżenie  cen zboża które  by ły  j uż  n i e ­
zmie rn i e  wysokie .

—  S łychać ,  że rozma i t e  wie lk i e  dos t awy  dla a rmj  
zostały tymczasowo zawieszone.  Kore spo nde n t  Gaze­
ty  A ugsb u rsk ie j mb's] o sko nc en t row an i u  w okolicach 
Krakowa  w c i ą g u  wiosny,  a r m  ji 1 2 0 ,0 0 0  ludzi,  której  
przegląd Cesarz osobiście odbędzie.  (J. de S t. Pet.)

F R A N C J A .
P a ryż 18 Kwietnia. Na jważnie j szym dzis iejszym 

wypadk i em jes t  śmie r ć  m in is t ra  m a r y na rk i  p. Ducos.  
który w sile wieku  jeszcze, u l eg ł  po ł ączen iu  różnych 
ciężkich s ł abości .  Nieszczęście k tór e  d o t knę ło  lę ro 
dzinę,  n i cog ran jczy ło  się na tern. Z  dwo jga bliźniąt  
k tór e  pani  Ducos n i edaw no  wyd a ł a  na świat ,  jedno 
n i e d a w n o  u m a r ł o ,  a d rug i e  znajduj e się W niebezpie 
czeńsłwie życia.

—  A d m i r a ł  Mackau jeden  ze znakomi tych ’marv na -  
rzy f rancuzkich .  j e s t  bardzo cho ry  i lekarze inalo dają 
nadziei  u tr zymania  go przy życiu.

—  Pre l ekc j e  pana  Sa in t e  Beuvc (k tórego p ierwsze  
lekcje p r ze rw an e  by ły  j ak  w iadomo  przez burz l iwe  
sceny) og ło s zone  by ły  na dzień dzisiejszy,  ale ten p r o ­
fesor  k tór ego  podan ie  się do dymissj i  nie zo st a ło  z a ­
pewnie  przyjęte,  nie p r z y by ł  do Coilege de F rance  i 
pre lekcj i  nie było.

—  Pan  Ross igool l  c z łonek  akademj i  nap isów  i nauk 
pięknych,  zo s t a ł  m i an o wa n y  p ro f esorem ka ted ry  j ę zy ­
ka i l i t e r atury  greckiej  w ko l eg jum Cesarskie."! ,  s k u t ­
kiem udzielenia  pensj i  wys łużone j  panu  Boissonade.

(Independance Delge).
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bv m oże  w y sta w io n y  o w łasn ych  siłach budynek  
przyszłości,  nie  przypuszczając, że  m ożeby nie po­
do ła ł ,  że u s i łow an ie  za w iod łob y  najlepsze chęci a 
ręce  w  p o ło w ie  roboty  opadły .. .  C złow iek  zawsze  
je s t  n iezadow olony z tego ,  czem g o  los obdarzv, 
brak mu czegoś z przeszłości, potrzeba czegoś  na 
przyszłość, a serca sw e g o  tajn ików  n a w e t  sam do-, 
kładnie odganąć nie zdoła, jak to któryś z naszveh  
a u toró w  dobrze m ów i.  Pragnie te g o ,  co d a w n ić j  m a ­
ło  cenił ,  wzdycha do te g o ,  co dlań stracone na za 
wsze.

E d w a rd  był już w  tym w iek u , gdzie w  j e g o  po 
łożeniu, zaczyna się myślić m im ow ołi  o dobraniu  
sobie towarzyszki, mając zwłaszcza pędzić życie na 
w si.  Babunia i sze f  odzywali się n aw et  z tem kilko-  
krotnie, napomykając n aw iasow o  o najmłodszej pre 
zesów nie .  Jem u  zaś sam em u z pew nością  rzadziej b' 
ta myśl przychodziła, gdyby mniej marzył o w s p o m ­
nieniu L eosi  i gdyby n iepodobieństw o połączenia się  
z Julją, w zm ocnione teraz odcieniem nieco p o c ie ­
sznym n ie s ta ło  się zupełn ie  n iem ożliw em . Myśli j e ­
go  nasuw ały  mu kolejno d w u  tych kobiet postacie i 
zdaw ało  się, że jeśli nie z jedną to z drugą szczę­
ś l iw ym  by łby w  pożyciu. Tym czasem  gdyby Leosia  
była żyła i doczekała, nie poszedłszy za E u sta ch e g o ,  
ego  pow rotu ,  zaszczyconemu kiedyś przyjaznemi 

względami pięknej i w yk w in tnćj  pani Emilji ,  trzy-

G R E C J A .
M eny 2 3  Marca. W  dniu  IT t ym b. m.  izba d e p u ­

towanych  o t r z yma ła  u rzędowe zawiadomien i e  o zgo ­
nie N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  M i k o ł a j a  Igo, z p r o ­
pozycją  zamieszczenia w p ro tokol e  w imien iu  ca ł ego  n a ­
rodu greck iego .  wyrazu g łęboki ej  boleśc i  jak ie j  izba 
doznaje  z powodu  t ego nieszczęśl iwego wypadku  i za-  
-azeni z wniosk i em podania  tego aktu zwveza jnemi  
I rogami i w sposobi e  na j fo rma ln i e  jszym. do w ia d om o ­

ści posel s twa CESARSKJ-Rossyjskiego przy dworze  
greckim.  Ta p ropozycj a  zos tała  przyjęta j e d no g ł o śn i e  

prezes rady min i s t r ów  p rz y s ł a ł  kopj ę  tej rezolucj i  
pos łowi  C e s a r s k o - Rossyjski tonu panu  de Pers iany.  
W dn iu  18tym w ed łu g  rozr ządzenia  C e s a r s k i e g o  po ­
se l stwa.  od p ra wi oną  zos t ała  uroczysta  msza ża ł ob na  
w kościele rossyjskrm w Atenach,  przy które j  to ce- 
remon j i  ohecnemi  byli pos łowie  Prus s ,  Austr j i  i Ba-  
warj i ,  ma r sza ł ek  d w o ru  pierwszy m i n i s t e r  i m i n i s t e r  
ska rbu ,  p r eze sowie  s ena tu  i izby depu towanych ,  t u ­
dzież większa część s ena t o rów  i depu towanych .  Ulice 
przytykające  do kościoła  i obszerny  plac przed n im.  
z ap e ł n io ne  by ły  gęstemi  t ł u m am i  a kiedy a r c h i m a u-  
dryta  rossyjski  w e d łu g  obrządku  symbo l i cznego  zaga ­
s i ł  wie lką  świecę i inne  św ia t ł a  pogaszono  także ,  j e -  
łnc po drug ich,  pobożne  przejęcie powszechne  p r ze ­
ryw an e  by ło  j edyn ie  ł kan i ami  wydobywa jącemi  się 
z n iejednej  piersi .  Lud roz sźed ł  się powol i ,  poważn ie  
i odtąd wiadomość  o śmierc i  Wie lk i ego C e s a r z a , nie 
przes ta ł a  być p r zedmio t em najbol eśni ej szych rozmów 
nie tyłko w samych  Atenach ale i w ca ły m  k ra ju ,  nie-  
t ylko w najwyższych s a lonach  ale i w najniższych klas-  
sach ludu.  (Jour. de S t. Pet.)

H 1 S Z P A N J  A.
M adryt 13 Kwietnia. Pan  Juan  Batista Alonzo za­

pytuje  czy p r aw o  o milicji  zos t anie  p r zeds t awione  do 
zatwierdzenia  król ewski ego ,  czy też obejdzie się bez 
tego j a k o  zasada us t awy.  Pan  Agui r r e  i ma r sza ł ek  
O ’Donnel l  odpowiada ją ,  że to jes t  pros te  tylko p r aw o  
a naw e t  t ymczasowe,  za Warowano  Bowiem że kor tezy 
więcej s zczegółowo  przy innej  sposobnośc i  tę rzecz o-  
kreś lą .  Pan Seo ane  prot es tu j e  przeciw toiuu j ak  n a ­
zywa uwłaczan iu  powadze  zg romadzeni a  u s t aw od aw ­
czego,  ale izba przez im ienne  g ło s owan ie ,  w iększo ­
ścią 2 1 9  zdań przeciw 3 0  decyduje,  że p r aw o  w m o ­
wie będące,  zostanie poddane  sankcj i  k ró l ews k i e j .

Pan Jacn dziwi się. dla czego dotąd nie czyn iono  te­
go z p r aw*m o wy łączen iu  n i ek tórych u rzędów z izby. 
Pan Mar t inez  cz łonek koinissj i  tego p r awa  u s p r a w i e ­
dl iwia tę zw łok ę  n ieobecnością  trzech cz ło nk ów  k o ­
rni ssj i.

Pan Jacn k tóry  zapowiedzi a ł  in te rpe l ac j ę  względem 
sp rawy  biskupa z Osura,  na żądani e mini s t r a  sp r aw i e ­
dl iwości  o d ło ż y ł  lę rzecz do p rzysz łego  pon iedz i a łku .

Izba przys tępuje  do rozt rząsan ia  p ro j ektu  p r aw a  o 
uposażeniu  cz łonków rodziny  k ró l ewski ej  i bez r o z ­
p raw zatwierdza dla księżniczki  Aslur j i  i dla króla ,  po 
mi l joni e  r e a lów  rocznie .  Komis s ja  p r op o n u j e  takąż 
pensję  dla księżnej  Mon tpens i c r  i infanta  don F r a n c i ­
sco de Paula ,  ale na p rzedst awien ie  p. Sanchez  Si l va ,  
że to uposażeni e by łoby  niedos ta t ecznem,  izba p r ze ­
znacza po pó ł t o r a  m i i j ona  dla każdej z tych dwóch osób.  

Pan mini s te r  sp r aw  wewnę t r znych  wst ępu je  na  mó -

dziestoletnia panna w ydałaby się m oże  za s ta rą .—  
Gdyby się byli, nie b a c z ą c  n a  przeszkody, wcześniej  
pobrali, n ie byłoby to m oże  szczęś liwe stadło, tem  
bardziej, że E d w ard  należał do tych ludzi, co przed­
w cześn ie  dojrzewają ale wyszumiają późno.

O szczęściu jednak rozum ow ać nie można, t ę -  I 
skni się do straconego a do m o ż l iw e g o  w o ła  się 
z Goethem : , , Pozostań, kiedyś tak p iękn e!‘‘ L eosia ,  
w ysm ukła  Leosia , pozostała mu w  pam ięci tą w dzię-j  
czną prawdą uczucia, co tylko raz w  życiu najpię- 
knićj kołacze do serca ,—  i tę skn ił  do jej c ienia, bo- | 
lescią praw dziw ą i upoetyzow aną , którą pobyt na I 
w si,  w  miejscu w sp o m n ień  i wzruszeń p ierw szych  
podtrzym yw ał ciągle.

Praktyczna Julja, przypuściwszy żeby w olną  by­
ła i żeby pan H erk u les  n iebył g ry w a ł  tak często  
w  preferansa z kasztelanicem, chociaż starsza o lat 
parę, także m ogłaby  być dobrą towarzyszką dla 
E d w ard a , co praktyczne życie u w a ża ł  teraz jako  
pomoc i konieczne d opełn ien ie  u m y s ło w e g o .  O  niej 
m yśla ł także częściej, dla t e g o  m oże, że to nie by­
ło do urzeczyw istn ienia . Pob łażał jćj , w ybaczał I 
w iele  i ża łow a ł bo i sam pod tym w zg lę d em  wzn-  
em ności 'potrzebował,  ależ ona sama n iezezw o l i ła  
jy nigdy na zaw arcie  związku, który naprzód on a 
potem ona zerwała.



wnicę i odczytuje projekt  prawa o dobrowolnym za­
ciągu do wojska.

1’rczydujący z powodu w yczerpania przedmiotów, 
zamyka posiedzenie i wzywa komtssję do projektu pra 
wa o przedaży dóbr  duchowieństwa,  aby ile możności 
pospieszyła ze złożeniem rapor tu  w tym względzie, 
*bv izba mogła zająć się bez zwłoki roztrząsaniem te- 
Ro tak ważnego projektu prawn.

O godzinie w pó ł  do czwartej posiedzenie zamknię­
to. (Indepenilance B elge.

M adryt ii K w ietnia. Zdaje się że chmury które 
w ciągu ostatnich dni zaciemniały nasz horyzont  poli­
tyczny. rozpraszają się powoli ,  wprawdzie tak powoi 
tiie, że to nie odpow iada bynajmniej  potrzebom nasze­
go położenia.  Pan Madoz znalazł  uakouiee środki od 
powiedzenia najbardziej naglącym potrzebom. PP. Ra 
yo i Weisweyler  oddali wczoraj do jego rozporządzę 
tiia 10 mPljonów ł'r. l a  summa wystarczy panu mini  
•strowi skarbu do czasu kiedy ważniejsza negocjacja 
stanie się potrzebną.  Mówimy tu o formalnej  pożycz 
ce która ma nastąpić zaraz po zatwierdzeniu projektu 
dezomartyzaęji .  Liczne projekta w tym przedmioci 
ma ją  być roztrząsane na dzisiejszej radzie mini st rów.

—  Niejakie za wichrzenia wybuchły w Lerida i Ma­
laro.  ale z powodów zupełnie obcych polityce. W  Le­
rida naprzykład gdzie a l arm b y ł  nieco ważniejszy, 
by ło  to skutkiem śledztwa jakie mer  miasta zabierał  
się odbyć u jednego negocjanta,  skutkiem denuncjacji  
ajentów celnych pilnujących przy bramach miasta.

Negoejant zrazu odmó wi ł  wpuszczenia władzy do 
swego domu.  wielu jego przyjaciół  nadbiegło,  utwo 
r»yło się zbiegowisko które wkrótce zwiększyło się 
do 4 0 0 0  osób. Okrzyki ,  precz z merem,  precz z celni­
kami.  odzywały się ze wszystkich stron.  W tern n-ego 
cjaot postrzegł  między celnikami j ednego dozorcę ro ­
gatkowego.  który tego dnia z rana ot rzymał  od niego 
100 piast rów za przeprowadzenie znacznego t r anspor ­
tu towarów (kontrabandy).  Kole zaraz się zmieniły.  
Celnicy ujrzeli  się w okamgnieniu otoczonymi i zapro 
wadzono ich do więzieniu.

Przy odejściu poczty porządek jeszcze nie był  przy 
wrócony,  liczne grupy ogłaszały zniesienie korpusu 
celników. Ta okoliczność nadaje rozruchom w Lerid 
ważność którejby bez tego nie miały.  Dotychczas ga 
hi net nie ma o tern urzędowych doniesień.

Nie słychać jeszcze nic stanowczego względem m o ­
dyfikacji w gabinecie,  o których od niejakiego czasu 
wiele mówią.  Organ urzędowy jednakże niedługo za 
pewnie usunie wątpl iwość w tym względzie.

—  S oberan ia  n a tio n a l  zaprzestała wychodzić /  po­
wodu procesu sądowego,  który został  wytoczony temu 
dziennikow i w'skutku ar tykułów zamieszczonych w nim 
w ostatnich dniach. (h id . Beige).

T U R C J A.
— Czytamy w Times:
Ostatnie wiadomości z Krymu potwierdzają zna ­

czne polepszenie w położeniu armji  sprzymierzonych, '  
w skutku powrotu pogody. Ale z drugiej strony nie 
możemy ukrywać obawy uważając wzrastające t r u ­
dności przedsięwzięcia i brak energji  i szybkości,  któ­
re jedynemi są rękojmiami wszelkich powodzeń wo­
jennych.  '

W sp o m n ien ie  ostatnićj ulubionój, odm ienne od 
d w óch  poprzednich, n a w ied za ło  także jego  m y ś l i ,—  
rzadzićj jednak, odkąd m o g i łę  Leosi ujrzał n asm ęta -  
rzu w  G ulajow ie .  P o b yt  c iąg ły  na wsi, mimo ba­
buni, szefa, Kurka, cioci Petronelli ,  zacnych Gułaj-  
skich, dawniejszych i n ow ych  s to su n k ów , o jakie u 
nas nie  trudno; mimo c ią g łeg o  zajęcia u m y s ło w e g o  
i gospodarsk iego ,  którem u się teraz oddaw ać zaczął 
bez w strętu ,  w ym aga koniecznie zażylszego, zró- 
wmanego jeś li  nie uczuciem to wyobrażeniami i w i e ­
kiem, tow arzystw a. W  czasie d ługich  w iecz o r ó w  
zim ow ych , kiedy og ień  buzuje na kom inku, miło  
choćby przez chw itę  w yp ow ied z ieć  serdecznie  z a u ­
fanemu czy pojęcie o jakim u tw o rze ,  czy przeczytać  
ustęp z pracy, czy k łopot jakiś bieżący lub gorycz  
z przeszłości osłodzić iskrą w sp ó łczu c ia ,  dojrzaną 
w oku przyjaźni. W p ra w d z ie  n aw yk ł on aż nadto do 
sam otności i samby sob ie  wystarczyć zdołał,  ale o d ­
kąd w  tow arzy stw ie  rodziny codziennie  przebyw ał,  
musiał pom yślić  o urozmaiceniu te g o  tow arzystw a,  
o tych, co z nimi także wiązały go  w sp ó ln e  w s p o ­
mnienia, trw alsze  od w rażeń  pięknych oczu lub u- 
sc iskó w  w  tajemnicy zerw anych .

Jadąc borem , w yją ł z pugilaresu dw a listy n ieda­
w no z poczty od eb ran e  i rozkładając pierwszy, z lu­
bością przeb ieg ł w zrokiem  k u lask ow ate  n ieco pi-

-  3 —

Jakie są plany j enerałów armji  sprzymierzonych?’ 
lakie środki uważają oni za najwłaściwsze dla dojścia 
lo celu? Co stawić mogą przeciw tym niezmiernym 
zasi łkom jakie nieprzyjaciel zgromadza z tak nie­
zmordowaną energją? Odpowiedzą nam, że dowiemy 
się o tem ze skutków rady wojennej odbytej w g ł ó ­
wnej kwaterze.  Ale nie możemy przyt łumić uczucia 
obawy w obec tego zupełnego braku choćby najlżej­
szej wskazówki klóraby przekonywała nas o istnieniu 
jakiegokolwiek planu,  jakiego przyjętego systemu,  j a ­
kiegoś wielkiego środka postaniowonego szczególnie 
w obee tej energji  środków,  tych niespodziewanych 
zasiłków,  tych rozmaitych wynalazków jakie Rossja- 
nie umieli  nieustannie rozwijać,  kiedy tymczasem 
nasi j ene rałowie w wiecznych wahaniach marnu ją  czas 
tak drogi. Powto-rzmy jeszcze: Na’vvetw ed łu g  rapor ­
tów jene ra ła  Caurober t  z dnia 17 marca.  Rossjanie 
potrafili rozłożyć się w-nowych pozycjach między na-1 
szemi Kojami i | «zodowcmi robotami twierdzy. Ta 
pozycja stała się teraz przedmiotem bezowocnych ata­
ków Francuzów. W t em  szczegół nem oblężeniu wszy 
stko idzie przewrotnie.  Zamiast  żeby oblegający po­
suwali się coraz bardziej przez nowe Irnjc aproszów 
właśnie oblężenii coraz no w e  wznoszą roboty i prze­
strzeń oddzielająca przeciwników coraz bardziej się 
ziniejsza, nie przez postępowanie oblegających, ale 
przez roboty obleganych,  które coraz bardziej się roz­
szerzają ku l injom oblegających. Jawnem jest,  że po­
dobny stan rzeczy nie może trwać długo,  i że nad to  
nadejście lala zmusi j ene ra łów sprzymierzonych do 
jakiejś rezolucji,  któraby ich wydobyła z tego położe­
nia; ale w jaki to sposób zostanie spełnione?

—  Piszą z Konstantynopola 22  marca do Indepen­
den ce Belge:

Wyjazd Ali-paszy do Wiednia,  naznaczony jest  na 
dzień 19 b. m.  Wsiądzie on na jeden z paropływów 
pocztowych austrjaekiego Lloyda, najęty na ten cel. 
który się uda wprost  do Tryeśtu.  Utrzymują,  że ten 
wybór nie zupełnie zgadza się z widokami lorda Red 
elille. który w y b r a ł  do asystowania przy konferen­
cjach inną osobę, ale że Porta przyjmując ze zw\k łą  
uprzejmością uwagi szlachetnego lorda, postąpiła j e­
dnak według swego zdania. Jest to ważny postęp,  g o ­
dny zanotowania.

Minister wojny jest s łaby od kilku dni; lej to oko­
liczności przypisują opóźnienie w Wyprawieniu do 
Krymu dywizji egipskiej,  która miała wsiąść na statki 
w początku tego tygodnia.

Okręty francuskie,  znajdujące się w Konstantyno­
polu lub w B.osforzc, zostały wezwane do brzegów 
Krymu, I  r ied la n d  odpływa jutro,  dwa inne udadzą 
się wkrótce za nim. Wszystkie fregaty i korwety ża 
glowe otrzymały także rozkaz udania się na lo miej­
sce i przygotowują się do odpływu.

Roboty około obozu Levend Chefek, postępują 
z wielkiem pośpiechem. Część barak przeznaczonych 
z początku dla armji  krymskiej  i które przybyły zbyt 
późno aby mogły  być uiytemi w tym roku,  umie­
szczona będzie w tym obozie.

- Jeden z dzienników belgijskich zwraca uwagę 
na następującą sprzeczność:

W raporcie z dnia 17 marca,  j e ne r a ł  Canrober t  po­
wiedział: »)Wieczorem z 14 na 15, zdobyliśmy pier-

smo dawne go  i dobrego kolegi.  Przeczytał go  je
szcze raz, od deski,  jak to m ów ią ,  do deski :

„ T a k ,  bracie kochany! Przyznaję s ię ,  że  w  z u p e ł­
ności n ie m og łem  ci dotrzymać s ło w a ,  żal mi cię by­
ło, za d łu g o  zasiedziałeś się i z najdrobniejszemi 
szczegółam i do n io s łem  szefow i o p ow odach  tw o je  
go  odjazdu. Przyczynę zaś n a g łego  stracenia fortu­
ny w  p o ło w ie  w ied zia łem  a w p o ło w ie  dom yśliłem  
się. L is tó w ,  co powiadasz, że p isałeś do mnie do 
W arszaw y w  ostatnich czasach, n ieodebrałem , m oże  
zaległy  na poczcie przez czasniejakiś , m oże też bryf- 
treg ero w i trudno było  mnie znaleść, bo odkąd raz 
się w yn iosłem  z go łęb n ika ,  prawie co  miesiąc jeśli  
nie co tydzień zmieniam mieszkanie, a w iesz, że  
przeprowadzić się m o g ę  ła tw o .  —  Gniewaj się 
na w łó c z ę g o s t w o  czy też  mój nieporządek ale i ja 
mam praw o do g m e w u ,  że dopiero z boku a nie od  
ciebie d ow iedz ia łem  się o nazw ie  o w e g o  p otężnego  
anonimu, co nim raz podcyfrowana była  najlepsza  
z krytyk dzisiejszej bieżącej li teratury...  Odkąd nic  
prawie nie piszę, strasznie su ro w y m  sędzią zostałem  
Dla czego niepiszę, zapytasz się? Z e  m a ło  płacą za 
wiersze? że z moich u tw o r ó w  pierzchło natchnienie?  
że w a s  nie było? swoich? że trudno mierzyć się z t e ­
raźniejszymi olbrzymami piśmiennictwa? że naresz­
cie mój ideał, b iałoramienna, jak w iesz  p e w n o ,—  
pierzchnęła trybem id ea łów . M oże dla teg o  nie pi-

wszą Imję zasadzek z których tyral jery nieprzyjaciel­
skie n iepokoi ły naszych robo tn ików.«

W depeszy lorda Raglan z dnia 20  marca powie­
dziano dosłownie,  mówiąc o tym samym wypadku: 
i iObawiam się, że nasi sprzymierzeńcy musieli  stracić 
wielu ludzi, równie jak nieprzyjaciel k tó ry  p o zo s ta ł  
w p o sia d a n iu  sw oich  za sa d ze k .«

—  Piszą z Tryestu 4 kwietnia:  Pa rop ływ z Le- 
wantu przywiózł  wiadomości z Konstantynopola 26 
marca.  Były niegdyś wielki wezyr Kurikli-pasza zo­
s ta ł  wygnany.  Je ne r a ł  sir J. Bourgoyne,  przybył  do 
Ba łakławy i mia ł  konferencję z lordem Reddif te.

—  Piszą z Pera 12 marca do G azety A u g sb u rg -  
sk ie j:

Kolonja anglo-francuska na obu brzegach Bosforu 
wzrasta z każdym dniem. Nowe cyrkuły budują się | 
wprawdzie z drzewa,  ale też jakby przez czary, przez 
jedttę noc.kiedy najpiękniejsze gmachy rządowe,  jak na - 
przykład szkoła sztabu g łównego  na wielkim placu 
umarłych,  nowy budynek obok kawiarni  de Belle Vue 
w tern samem miejscu,  uniwersytet  w Kons tan tyno­
polu i wszystkie koszary z wyjątkiem budynków s ł uż ­
by w- Topkaua. i koszar arlylerji .  przeszły z rąk władz 
tureckich w ręce sprzymierzonych.  Te nowe cyrkuły 
wznoszą się szczególnie między Skutar i  j Kadikoi i 
na wspan iałem terrytor jum naprzeciw szkoły sztabu 
głównego.  Dotychczas, ustąpione budynki i nowo zbu­
dowane,  użyte były tylko jako szpitale, ale najświeższe 
urządzenia pokazują,  że myślą tu o utworzeniu sta­
łych zakładów mil i tarnych.  W tym celu chcianoby 
zająć wszystkie ważne punkty pod względem strate­
gicznym. co już nawet  udało się po większej części. 
Nawet cypel seraju stracony jest  dla Turcji skutkiem 
zakładów wojskowych zaprowadzonych tam przez 
Francuzów. Obecnie budują  się dla Anglików baraki 
dla jazdy i artylerji,  w seraju Galalu, w l łera, i ko­
szary o. trzech piętrach,  na fundamentach z kamienia 
między Skutari  i Kadikoi.  Potrzeba było całej energji 
Feli-Ahmet-paszy,  aby wstrzymać Suł tana zbyt ł a ­
skawego w tym względzie od oddania kochanym 
sprzymierzeńcom w skutku ich dowcipnego żądania 
koszar i warsztatów artylerji na wielkim placu śmier-  

i pałacu Por.ty Beylerbey nad Bosforem. Jednak­
że rzecz ta-chociaż odłożona,  może jeszcze nie być 
straconą jak mówi przysłowie.  (Jour. de S t. P e t.)

h onsfantyn of/el 26  Marca. Gubernator  z Mossul 
otrzymawszy posiłki,  zajął  na nowo miasto Zako. 
które Kordy poprzednio  opanowali .  Zgromadzi ł  on 
wszystkie swoje siły aby pomaszerować przeciw po­
wstańcom.

— Rząd 
w Syrji .

—  Journal de C onstan tinople  donosi,  że Su ł t an  
przeznaczył ze swojej szkatuły summę 30 0 , 0 0 0  pla­
strów’. na rozdanie ofiarom trzęsienia ziemi w Brus- 
sie. Reszyd-pasza o tworzy ł  na ten sam cel składkę 
między wielkiemi dygni tarzami ,  która przyniosła 
w ciągu ki lku godzin 100,000  piastrów.

Budowa telegrafu między Warną  i Bukarestem, 
postępuje bardzo szybko i korespondencje tą drogą 
o z poczną się 1 kwietnia.  (Jour. de S t. P e ter .)

1 ■ 1 ■ - ą g ę j

tuićcki nakaza ł  nowy pobór  do wo j sk a

szę, że u nas w ięcćj teraz plącą księgarze jak da- 

wnićj, że nie ma knajpy pod K o p e r n ik ie m  i za d u ­

żo katarynek dudli po ulicach W arszaw y i po szpal­

tach piśmienniczych. Zresztą t o t v lk o w ie m ,  ż e m n i e  

dawnićj coś pchało, c ią gn ę ło  do pisania, a teraz o d ­

pycha. N iew ie le  w praw dzie  stracą na tern czy te ln i­

cy moi, ale  ja za to zyskałem sporo czasu, na ła ż e ­

nie i gderanie, które poniew aż za nieudolną zaw iść  

lub nieudolniejsze próżniactwo g o to w i  poczytać, —  

zgadzam się po raz p ierwszy w yjech ać  do cieb ie  na  

w ie ś  na czas dłuższy, z tym w arunkiem , ażeb vś  mi 

jozw oli ł  przyw ieść ze sobą A peilesa .  P o w r ó c i ł  zza  

granicy łysy  i m ałom ów iący  i pod każdym w z g l ę ­

d e m  jak pięść do oka do d a w n e g o  podobnv. Może  

a się cofam lub stoję na miejscu, a w y  po stęp u je ­

cie naprzód, w  każdym razie je ś l iś  się i ty zm ie n ił ,  

graj ze mną z początku komedję, choć przez ch w il  

kilka, b łagam  cię.

Twój  K azim ierz.

(D a ls z y  c ią g  n a stą p i) . I
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P O G A D A N K A

] e x  r e  O d p o w i e d z i  p a n a  W ł a d y s ł a w a  S y r o k o m l i ,  
na  rozbiór Polski  Krom era , n a p isany  p rze z  

Juljana Bartoszew icza.
( D o k o ń c z e n i  e).

A toż wo l imy  nie w iem  jakie k rytyki  z t r ójnoga,  
nizli takie ań t i - k ry tyk i  pana Sy ro kom l i ,  będące mo-  
za jką  i. s zy de r s twa j  dowcipów nie zawsze  dowcipnych .  
W au t i - k ry tykach  tych nie z an i e db a ł  korzys tać  poeta-  
hi s toryk z każdego s ł ó w ka  ażeby j e  w śmieszność o-  
brócić.  w wielu  zaś miejscach uw a ż a ł  za s t osowne  
przeinaczyć myśl i  Bar toszewicza,  ażeby do tak p r zy ­
k ro jonych  na swój  ł ad  dziwo lągów,  poprzyczepiać 
swoje  lakoni czne  s zvder skie  wyrażenia .

Bar toszewiczowi  żaden z na j za s łużeńszych  h i s t o r y ­
ków nic o d m ó w i ł  g łębok ie j  e rudycj i  i t a lentu,  a j e ­
dnak pan  Sy rok om la  mówi  o n im  ciągle j akoby  o j a ­
k imś uczn iu  począ tku j ącym w nauce  his tor j i ,  k t ó r e ­
go t rzeba nauczyć mores, ażeby niezbyt  u f a ł  swym 
s i ł om.  S łu s zn i e  uczynimy  jeś l i  c a ł ą  h i s to ry jkę  o 
t r ó jnogu  Apol ina  zas tosu j emy w ła śn i e  n ie  do 
kogo i nnego ,  ale do pana  Sy ro k om l i  o d p o ­
wiedzi  wyroczni ,  j ak  nas  uczy podan ie ,  by ły  zu ­
pe łn i e  w t en  sam sposób  wyrażane  co i a n łi-kry tjjka  
pana  Sy ro k om l i .

Spy t amy  z kolei  po  co ten szyderski ,  go rączkowy  
"uśmiech zaw i s ł  na ustach au tor a  Dęboroga? au tor a ,  
któr ego każde s ł o w o  pow inno by  dźw ;ęczyć j e d n ą  w s p a ­
n i a ł ą  n u t ą  mi łości ,  w ielkiej  j ak  św ia t  c a ły ,  j ak  cała  
ludzkość.

Dziwne ma m pojęcia o szyders twie  i o ludziach co 
wo juj ą  lą b ron i ą .  Szyder s two p r zy po m in a  mi  p iek ło ;  
kiedT cz łowiek  pr ze s tąp i ł  zakon Boży,  a sza t an  się 
r o z ś m ia ł  z j ego  upadku ,  to by ł  p e w n o  p ie rwszy  dzi­
ki śmiech szyders twa.  P r z e j ą ł  on j ad e m  sw y m  ca ł ą  
ziemię i dotychczas jej  nie opuszcza,  bo ludzie zwy­
czajnie ludzie,  s t a r ann i e  p ie l ęgnu ją  t e n k ą k o l  na s w o ­
jej n iwie  i ciągle w tó ru j ą  śmiechowi  szatana.  Szy 
der s two  nie p ow inn o  by ło  ani  na chwi lę  szpecić pism 
pana  Sy rokoml i .  Au torowi  Dęboroga  n ic  godzi  się 
zwiewać z łudzeni a  z u m y s łó w  swych  czy te ln ików.  
Oni  sobie wymarzy l i  że za N iemnem żyje poeta s e r ­
ca. to też c a ł e m ser cem przylgnęl i  do j ego  pieśni .  
Gdy oto  n iespodz iewanie  dochodzi  ich j e d no  s ł ow o  
szyder s twa ,  i to s ł o w o  niszczy im ca ły  u rok,  tak,  że 
niejeden gotów dziś zwątpić  o zgodności  uczuć poety,  
z uczuciem wy raż on em  w jego pieśni. . . .

Ws t r zy mu je my  się riateraz ze s zczegó łową  o dp o T 
wiedzią  na ao t i - k ry tykę  pana  Sy rok om l i ,  bo może p 
Bar toszewicz za po w ro t em  sw ym do \ \ a r s z a w y  ze­
chce sam dokonać  tej pracy,  ale nie moż em y  pominąć  
w tej chwil i  j ednego zarzutu ciążącego na Ba r to szewi ­
czu z łaski  pana Sy rok om l i .  »Pa n  Bar toszewicz  blu-  
źni Kro jne rowj«  o l z y w a  się p. S y ro kom la ,  tak da le ­
ce b lu in i, że aż pan S y ro ko m la  mus i  s t anąć  w o- 
b rou i e  księdza b i skupa  wa rmi ńsk i ego .  Nieźleby to 
by ło  bvć pa t ro nem  warmi ńsk i eg o  pas t erza ,  ale coz, 
kiedy ca ły  ten frazes o blużnierstw ach  Bar toszewicza 
nie ma najmnie j szć j  zasady.

K toko lw iek  zechce się r ospa t rzyć  be z s t ronnem o 
k iem w pismach pana Bartoszewicza ,  ten* p rzekona 
śię dowodn ie  i le to postaci  doda tni ch  wy j r z a ło  na 
św ia t  z przeszłośc i  i o ży ło  pod p ió r em jego,

W  czynach ludzi r ospa t ru j e  się 
ra z j e d n a k ą  mi ło śc i ą  szuka  w  za m a r ł e j  postaci  
jej cnó t  i wys t ępków,  bo za równo  cnoty  j a ko  i wady  
będą n a u k ą  dla przyszłych  poko leń .  H is toryk  gon i  za 
p rawdą ;  lecz jeżeli  j e d nos t ro nn i e  pat r zyć  będz.e na 
ludzi co byli  kiedyś sp r ężyną  wypadków i z gory  so-  
•bie powie żc ten j e s t  wielki  a ten pot ęp iony (ja 
d ługo  by ło  we  zwyczaju) ,  taki  h i s to ryk  zabiel  mion  e na 
oki em nie dojrzy nigdy j a s no  przeszłości ,  b w ia t ł o  
prawdv  nie dla niego,  chyba że p rzypadk iem napotka  
na  drodze swych b ł ę dnych  w ęd rów ek  d ro b n ą  j a k ą  
i skie rkę  odszczepioną  od wie lk i ego  ogn iska  prawdy  
i ta rozświeci  m u  na chwi lę  c iemnośc i  po  jak i ch

Ci k tórzy k i edykolwiek k ry t yk owa n i  byli przez 
Bar toszewicza,  nieraz m u  to wy mawia l i  że często wy­
raża się zazbyt  l ekkomyś ln i e  o f igurach p e w n e g o  zna­
czeni a w hi s t or j i  i literaturze.* J ako  p r zyk ł ad  p r ze d ­
s t awi ano  j ak i e ś  p ó ł  s ł ó w k a  wyrzeczone  przez pana  
B o Naruszewiczu  i o k i l ku  i nnych  znakomi tościach 
l i terackich z epoki  S t a n i s ł aw a  Augusta .  A my  j ako  
odpowiedź  na  te zarzuty i j ako  dowód żc Bar toszewicz  
szanuj e i kocha  p rzesz łość ,  której  zbadaniu ca ł ą  sw ą  
is tność poświęc i ł ,  to t y lko powiemy,  że dotąd  n ikt  me  
wys t aw i ł  p iękni ej szego i wspania l szego pomnika o- 
4 * m u  w ła śn i e  Na ruszewiczowi ,  j ak  Ju l jan  Bar tosze-  

O n  bowiem pie rwszy  nap i s a ł  obszerny  życio- j

h is tor ja ,  któ-
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1850  od Nr.  123  do 141).  (*) Co się zaś tyczy K r o ­
mera ,  spo dz i ewamy  się że na.wpt pan S y ro k o m la  zgo­
dzi się z nami  że więcej jes t  szczegó łów o Kromerze  
(a tem sam em i m i ło śc i  dla p r zedmio tu)  w owej  r e ­
cenzj i  b luźn iercze j  Bar toszewicza ,  aniżel i  w ca ł e m 
dziele pana  Sy rok om l i .  Z reszt ą  Bartoszewiczowi  w o l ­
no by ło  tego a lbo owego  s zczegó łu  n ie  wiedzieć,  bo 
nie s t u d j o w a ł  on wyłączn i e  nad j ed n y m  tylko K r o ­
mer em,  n ie  m i a ł  może  za m i a ru  tak p r ędko  napisać 
j ego  życiorysu i tylko p rzypadek zdarzył ,  że wyp ad ło  
mu  podziel ić się w ła sn e m i  not a t ami  z t ł umaczem 
»Polski«  K romera .  Pr zec iwn ie  pan Sy ro k o m la  nie 
może się niczem wymawiać .  Wyda jąc  dzie ło Kromę  
ra poprzedzone  j ego  życiorysem,  w in ien  b y ł  zebrać 
wszystkie fakta do żywota  znakomi t ego  męża,  chociaż­
by tylko znane z d r uk ow an yc h  książek,  jeżel i  nie m ó g ł  
znnleść nowych ,  n ieznanych .  Ob owi ązk owi  t emu  nic 
uczyn i ł  zadość pan Sy rok om la .  Na k im  więc ciąży 
wina nie dość s t a r annego  o p ra c ow an ia  przedmiotu,  
ten nie powin ien  rzucać się na p r aw o  i na  l ew o  i po 
miatać i nnemi  g ru n t own ie j  rzecz zna jącemi .  Dla tego 
też przykre  na  nas z robi ł y  wrażen ie  te gn i ewy ,  do 
w cipy i szyderstwa,  t ł umacza  » P o l s k i« K romera .

Na zakończeni e jeszcze j ed na  uwaga:
Recenz j a  »Po lski«  K ro me ra  zamieszczona  był; 

w Bibl jotece Warszawski e j .  Dla czego pan  S y ro k o ­
mla nie n a d e s ł a ł  odpowiedzi  swej  do tego pisma? 
Kto czyta ł  r ecenzj ą Bar toszewicza,  wiedz ia łby  co ma 
t r zymać  o odpowiedzi  Sy rok om l i ,  a tak może się zda 
rzyć że zna jdą  się tacy którzy s a m ą  t ylko odpowiedź 
będą czytali,  i n a tu r a ln i e  potępi ą  c z łowieka  któr ego 
pot ęp i ł  u lub iony  ich śp i ewak z nad Niemna.  Tę o 
sta tni ą  uwagę  uczyni l iśmy nie dla s amego  tylko p a ­
na Sy rokoml i ;  zdaje na m  się że wszelk i ego rodzaju 
odposvicdzi na  r ecenzj e i i nne  po l emiczne a r t yk u ły  
p r aw a  przyzwoitości  l i terackiej  nakazu j ą  nadsył ać  do  
pism w któ rych  kwes t j a  zos t ała  zaga joną .  Tym 
sposobem możebyśmy  prędzej  doszl i  ł adu ,  pozbył  
się osobistości  i zatar l i  n i ep r zy jaźń  między d w o ­
ma  p i smami  per j odycznemi ,  k tór a każdemu choć co­
kolw iek  sympa tyzu j ącemu  z pos t ępem l i te r a tury  o ł o ­
w iem ciąży na sercu.

Dn ia  13go kwietni a  1 85 5  roku.
W ładysław Wieczorkowski.

Korrespomlencja Dziennika W a rsz a w sk ieg o .
Z  Lublina.

W S P O M N I E N I A  Z P O D R Ó Ż Y  D O  KOCKA.
( C i ą g  d a l s z y . )

Cóż więc pozostaje b i edn em u  w nagrodę  za ciężkie 
dni  zveia,  z am kn i ę t e m u  w szczupłym zakres ie  swych 
obowiązków,  w jedńÓst ajnośei  s t o sunków;  wzrok jego 
spo tyka tęż s a m ą  okoi ićę nieba ro s p ł om ie n i o ną  gw ia ­
zdami i dzień do dnia  podobny ,  sm u tny ,  tęskny,  p r a ­
cowity,  a w duszy wr e  wu lkan  w sp o m ni eń  jakiej  chwil i  
szczęścia,  k tór a  b ł y s n ę ł a  p rzypadkowo  na  j ego  h o ry ­
zoncie,  z ab ł ąkana ,  s amo tna ,  i nic mu  nie pozostaje 
w czasie odpoczynku ,  oprócz  zadumy,  l ub  gdy dusza 
wyrwie  się z c iasnych r am życia rzeczywis tego,  k r a ­
dn i emy  przyj emnośc i  zakazane jako  miękki e  mchy 
fantazji  z ł o n a  skal is tych wypadków,  żywiemy się o- 
wocami u łudy  l ub  nadziei ,  u t r zymuje  nas  wiara  w s p r a ­
wiedl iwość Boską.

Zazdrośćcie  mi  b oga cze ! bom ja  z b iednego  mego 
życia w yc i ągną ł  p ie rwias t ek  p iękna  i szczęścia,  bo każ ­
dą  myśl  moją,  każden postęp,  począ ł em w g łęb i  d u ­
szy samodzie lnie ,  r odz i ł em  w boleściach,  a l em go zdo­
by ł  nakon iec ,  choć los k r z y żo w a ł  moje zamiary ,  g n a ł  
mię w p r zec iwną  drogę,  ja  s amo tny ,  bez wspa rc i a  i 
rady o p i e r a ł e m  się śm ia ł o  każdej  przeciwności ,  a n a ­
wet  zna jduj ę  chwi lę ,  k iedy zmęczony  pracą ,  j ak  wy 
bogacze nudą,  używam swobody ,  rzucam c iasną  ko­
mnat ę,  i to co mn ie  dręczy,  co za t ruwa  mi  życie,  w o l ­
ny jak ptak,  spoko jny  j ak  t r up ,  szczęśl iwy j ak  an io ł ,  
bu jam po obsze rnym świecie,  odwiedzam m i ł e  o ko l i ­
ce, drogi e osoby i żyję szczęśl iwy,  ale j ak  szczęś l iwy 1 
o mo jego  szczęścia nie dos t anie  za największe  bog a ­
ctwa.

Na p różno  los p r z y k u ł  mn i e  j ak  Tan ta l a  do sk a ł y  
obowiązków,  kaza ł  na n iewdzięcznej  rol i  szukać  z i a r ­
na pożywienia ,  nap różn o  ro z ł ąc z y ł  z wami ,  drogi e 
skarby  mego  życia,  najk sz ta ł tn ie j sze k ropl e  k rw i  m o ­
jej ,  najczyściejsze t chni enia  mej  duszy,  najbl iższe a r -  
ter jc  serca,  wy zawsze jes teście obecni  mej myś l i ,  ja 
zawsze z wami  i dla was  żyję.  a gdy oszczędzę j ak ą  
godzinę  czasu,  kiedy s amo tny  u si ądę  przy m a ł e m  o-  
k i en ku  i spo j r zę  na to niebo,  k tór e r ów n ież  odbi ja  się 
w ź ren icy  waszego oka,  i wes t chnę do Boga,  który

W 1 C Z .  U l i  u u w i c m  p i * .  ■■— j  -— r  j  -W I V / ----- ‘ -  --  - - ........   r  '  - s  - — r
r y s  t e c o  z a s ł u ż o n e g o  h i s t o r y k a  n a r o d u  l d r u k o w a ł  g o i z n a l a z ł  mi e j sce  w dziele  Ju l j ana  Ba r t os ze wi cz a  p.  n. „ 
p r z e d  k i l k o m a  l a t y ° w  G a z e c i e  W a r s z a w s k i e j  (z r o k u | k o m i c i  m ę ż o w m  po l sc y '  d r u k o w a n e m  n Wolfa.

(*) Życ iorys  t en znacznie  po wi ęk sz o n y  i d o p e ł n i o n y  
.Zna

jes t  w s p ó ln y m  naszym Ojcem,  na k tór ego  ł on i e  wi-  
dziemy się wszyscy braćmi ,  i kochamy  mi łośc ią  b r a ­
t erską.  p r aw ą  i wieczną  jak myśl  Boga,  sp r a w ie d l iw ą  
juk Jego  w yroki ,  n i e zmienną  j ak  jego  wola .  gdy uj rzę 
len roz leg ły  świat ,  na k tó rym my d r o bn e  proszki  s i ł ą  
losu roz ł ączen i ,  a g ło se m serca zmierza jący  ku sobi e,  
jak ro ś l i nny  py ł ek  w iosny ,  maj ący się z ap łodn i ć  b o ­
gatym p lonem lata.. .  O wówczas  nie j e s t em  z wami  r o ­
z łączony.  a te r ozmia ry  i n t e resów,  s t o su n kó w  i o k o l i ­
czności .  k t ór e  nas  pch nę ły  w różne  s t r ony  św ia t a  i 
p r zyku ły  do różnych miejsc ,  lak widzę ma łe .  lak d r o ­
bne i w tein a rchan i e l sk i em po ł ączen iu  tak mi  j e s t  d o ­
brze,  że dusza mi m o w o ln i e  wraca  do c ia ł a ,  żc z tę­
skn o t ą  oczekuję wiecznego rozł ączeni a  z tem co jes t .  
a z jednoczenia  się z tem co będzie.

P ł y ń  mi więc myśli ,  po za grani cę  wz roku  c ia ł a ,  
dla ciebie świat  j e s t  j e d n ą  sp ok o j ną  p rzechadzką,  ty 
sięgasz św ie tnych  gwiazd,  z ag łębi asz  się w ta jemnice  
natury;  p ły ń  mi  spo ko jn i e  do ukochanych  przy jac ió ł ,  
t owarzyszy la t  m łodych ,  ob lub i eńców mych uczuć,  p o ­
t rzeb mo jego  życia,  zabierz  z sobą  zapas wy pa d kó w,  
jakie spo tk a ły  cię od chwi l i  r oz ł ączen ia ,  podziel  je 
serce w serce,  dusza w duszę.

Pa tr z  oto przed tobą w o k o ło  eiebie twój  kraj .  
oto r odz inne  twe miasto,  czy czujesz żywotne  c i ep ło  
rozl ane  w tej a tmosfer ze ,  czy widzisz to s ł ońce ,  które  
p r zyświeca ło  kolebce ,  n i e w in n ym  za baw om  dziecka,  
i p r acom n a u k ow ym  młodzi eńca ,  wszak pr awda ,  że tu 
nawe t  m ur y  ma ją  swój  język,  sw ą  mow ę ,  a jak nas  
p rzy jmu ją  czule,  j ak  rodzicielsko! Oto ulica,  k tó r ą  c o ­
dz ienni e przechodzi l i śmy do uczelni .  Oto d roga  p r o ­
wadząca za mias to na obszerne  ró w n in y ,  gdzieśmy 
w chwi lach wo lnych  oddawal i  się z abawom!  O to  pa ro ­
wy,  w których spoczywal i śmy często marząc  o p r zy ­
szłości  i r ozwiązu jąc  zagadkę życia.  Wszystko  to w sp o ­
mnien ia  lat dawnych  z tobą spędzonych,  myś l i sz  że do 
nich nic j uż  przy dać nie mogę? Ale j a  ci jeszcze p ok a ­
żę jeden powab  piękny,  wielki ,  czysty,  j e s t  to owoc 
zap racowany  r ęką  cz łowieka ,  i maj ący  w  sobie  z aród 
t rwa ło śc i  a rcydzi eła .  O po wi em  ci p r awdę  zdoby tą  la­
tami.

Wrażen i a  nasze młodz ieńcze  są czaruj ące  dopiero 
w oddaleniu.  W pierwszej  chwil i  ocenić j e  nic umi e ­
my,  bo war tość  ich raczej jes t  tęsknotą ,  że ubi eg ły ,  ale 
k i edy  c z ł o w i e k  w y r o d  z i , w y p r a c u j e  s o b i e  raj .  już go 
ocenia ,  w tej samej  chwil i  ma zarazem w n im  Uznanie 
i użycie.  Szczęście młodośc i  j es t  j a sn e  j ak  b łyskawica  
i mi ja  j ak  b łyskawica ,  szczęście cz łowieka  j es t  o w o ­
cem lat d ługi ch ,  i t rwa ło ść  j ego  j es t  na lata d ługi e;  
m łodość  ma mi l i ony roskoszv i do żadnej  się nie p rzy­
wiązuje ,  żadnej  ocenić n ie  zdoła ,  a le  kiedy c z ł o ­
wiek do j r za ły  j e d n ą  z n ich wyna l az ł ,  oszczędza się s t a ­
ranni e ,  un ika  wszystkiego co by go ode rwać m og ło ,  
boi się podziel ić serca,  o s ł ab i ć  s i ły  m i ło śc i ,  zatapia się 
w j e d n y m  powabie ,  j ak  w j ę d n e m  życiu.  Ty znasz 
tę różnicę wrażeń ,  j es t  ona  zarazem różn i cą  w ie k u ;  
m łodo ść  ze swerni  uczuciami  jes t  t onapój .  który  w t e n ­
czas zdrowy,  kiedy ciągle p ł y n i e ; do jr za łość  i je j  uczu­
cia to napój ,  k tóry  z Jatami  nab ie r a  smaku  i wartości .

Zważ  tylko s zanowny  r edak tor ze ,  do j ak i ch  to fau-  
tazji g ło w a  rozgrzana  k i l ku  p ro m ie n i a m i  s ł oń ca  do ­
prowadzić  może.  a je  bo też czas prześ l iczny,  p o m im o  
bezwyrazowej  okol icy zan i edbane j  od na tu r y  i o d  cz ł o ­
wieka,  ha rm o n j a  r o z l m a  w o ko ło  czaruj e  swemi  a- 
ko rdami ,  roz l ewa u rok nawe t  na okol i czne  odłogi  i ii- 
he plony z iemi ,  w yp rowadza  mi s t r zow sk ą  r ęką  B o ­

skie tony z nędznego i n s t rumen tu ;  odg łos  tedy tego k o ­
losa lnego oiratorjum,  od b i ł  się w mej  duszy i zaczą ł em 
fan taz jować na wie lką  skalę.  fz/ .  c. n.)

Są  d o  umi eszczen ia  praktyczoi  a g r o n o m o w i e ,  r z ą d cy  
d ób r ,  r achmi s t r ze ,  z a s t ępcy  wój ta gmin ,  e k o n o m o w i e ,  p i s a ­
rze p r o we n t o wi ,  cuk r owni ey ,  go r ze l n i cy ,  p i w o w a r o w i e ,  n i e -  
rnnićj r óżni  oflicjaliści do f abryk  i handlu ,  w e t e r y n a r z e ,  t u­
dzież k a m e r d y n e r o w i e ,  o r az  o so b y  uzd a t n i on e  do różnych  
ob owi ąz k ów i funkcj i .  Do wy p oż y c z e n i a  na h y p o t e k ę  d ó b r  
z i emskich  w g ub e r n i  War sz awski e j ,  kapi tały:  rs.  1 5 , 0 0 0 ,  
1 3 , 5 0 0 ,  9 , 0 0 0 ,  i 4 , 5 0 0 .  W i a d o m o ś ć  w  kan t or ze  Ciepl iń­
skiego r óg  ulic Kapi tulaój  i P o d w a l  Ne r  4 9 8 .

PRZYJECHALI  do W A R S Z A W Y .
II. S a s .  Białecki  J a n  ob;  z Karzyna .  —  H. Pols. Cielecki  

Leopo l d  ob .  z K a m p i no s a .  — H. N iem.  Dembi ńsk i  S y l w e ­
s t e r  ob .  z Nieznanie .  —  FI. Lip.  I l o rbows ki  Ad am ob.  z D o ­
lecka.  —  H. Angie l.  Ru d ni ck i  Edw.  ob .  z / . ' t o m ie r i a .

WY JE CH AL I  z W A R S Z A W Y .
Brzos towski  Józ e f  ob .  do Gr od n a ,  Bar toszewski  Jan  ob.  

d o  S t ęp o wa ,  Czel i szow p u ł k o w n i k  do Piask,  Cz a rnowa cy  Ka ­
zimierz i J óz e f  ob .  do  K r o c z o w a ,  Czarnowski  J a n  ob . do  Ł ę ­
ki, Daszewski  Ant. ób .  d o  S i e d z o w a .

Dziś r ano  s t opni  z imna  1, wczoraj  w po łu .  c i ep ła  2.
Wysokość  wody  na  Wis ie  s tóp fi cali 2.

W  Dru  a rm j  ; n r e r . — Wo l no  d r u k o w a ć .  — W a r s z a w a  dni a 12 {‘J4J  k w i e t n i a  lHoo  rolni .  —  M a r s z ;  C e n z o r  K. S o  b i e  s z c  z a ń g k i


